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Z  Pragi donoszą każdemu dziennikowi co in
nego. Pisma nieprzycnylne p. Putockiemu prze
pełnione są wiadomościami pi zeastawiającenn rc 
Łuitat rokowwu w kolorach jak najczarniejszych. 
Nawet sprzyjają^ ugodzie L ik tó r t  
tk ie , jak np. Taghlatt, P re jse , Wanderer
* M e  ■ai-ią nadziei, by .się udało oprowadzić Cze- 
c ow na. drogę konstytucyjną -  co ostatecznie 
jest ze strooj rządu ^łownym celem rokowań. 
Yv sprzeczności z wszyst-iemi temi doniesieniami 
z„st£e Liiegram, który wczoraj po południu otrzy
mała redakc ja  Dziennika Lwowskiego z źrouła, 
które powinnoby być i .utentycznem. Telegram ten 
oprócz podanej już dziś i w dziennikach wiedeń
skich wiadomości o wyjeździe Petriny dnia 18. a 
Smolki i Potockiego d. 19. bm. z Pragi do W ie- 
tin.iŁ, dodaje lakonicznie.

„Skutek rokowań ugodowych pomyślny. Pod
stawa dana do ostatecznego pojednania. Delegacja 
tyrolska przybyła-, do Pragi w celu ułożenia wspól
nej akcji politycznej i konferowała wczoraj (18. 
bm.) b*> Swiwlką*.

Jeżeli doiesienia te są czerni v  ircej, jak 
tylko optymistyczncmi frazesami, tj. jeżeli rokc 
wania miały w istocie skutek pomyślny i stworzyły 
„ podstawę do ostatecznego pojednania* —  nacw- 
czns należałoby uważać już za rzecz pewną, u  
deklaranci czescy wezmą udział nie tylno w sejl 
mach krajowych, ale i w Radzie państwa. To bo- 
wiem, a nie co . mego, było celem i zadaniem 
ministerstwa ugodowego. Nie jest to zresztą by- 
namniej rzeczą niemożliwą, jakkolwiek na La-dy 
sposób niespodzianą. Przedwczoraj dopiero szla
chta czeska przystąpiła do deklaracji, odrzucają
cej bezwzględnie udział w sejmach na podstawie 
szmerlingowskiej oidyuacji zebranych, i w Kadzie

państwa Donoszono dalej, 2e przy naradach z 
Czechami kwestja obesłania Rady państwa wcale 
nie była poruszaną. Byłoby tedy rzeczywiście tru
dną do rozwiązania zagadką, jakim sposobem n- 
zyskaoo ową „podstawę do pojednania" —  Cze
chów z formami konstytucji grudniowej!

Czekamy niecierpliwie na rozwiązanie tej za
gadki, i wszystkich innych, które się z nią łączą—  
a tych jest nie ms lo. Wszakże i dr. Smolka, 
który pośredniczył w układacn między hr. Poto
ckim i Czecnamij chociaż wobec zmiany gabinetu 
i rozpoczęcia usiłowań ugodowych odstąpił od ne 
gowania Bady państwa, oświadczył się dotychczas 
tylko za wysłaniem ddegacji do „ n a d z w y c z a j 
n e g o  z g r o m a d z e n i a  R a d y  p a ń s t wa " ,  zwo
łanego wyłączni0, w celu rewizji konstytucji, i to

EoJ tym warunkiem, by wszystkie indywidualności 
istoryczno-polityczne Auslrji były w t«m  zgroma

dzeniu reprezentowane. Tak bowiem opiewa pro
gram Towarzystwa narodowo-demokratycznego we 
Lwowie, a ponieważ wysianie łub niewysłanie de
legacji jest dla nas zawsze tylko środkiem, nie 
zaś celem, i punieważ stronnictwa nasze, przyjmu
jąc wspólny program żądań, zastrzegły sobie wy
bór środków, więc co do przyszłej taktyki polity
cznej ten program akcji stionnictwa Smolki nic 
uległ dotychczas żadnej zmianie. Otóż wobec roli 
pośrednika, przyjętej przez dr. Smolkę, i wobec 
doaiesieuia, iż rezultat pośrednictwa jest pomyśl
ny, należałoby przypusz. zaó jednę z dwóch rze
czy, zarówno niepodobnych do prawdy Albo mu
siałby br. Potocki przystać na zwołanie „nadzwy
czajnego zgromadzeniu Kady państwa *, a więc na 
cnś, czego konstytucja grudniowa nie zna, i co 
byłoby wyrażn. m jtg naruszeniem —  albo też dr. 
Smolka musiałby się oświadczyć za udziałem w 
zwykłej Kadzie państwa, legalnie zwołaLej, i mo
gącej zajmować się jeszcze inuenii sprawami o- 
prócz rewizji konstytucji, między .nnenn np. wy
borem delegacyj do spraw wspóluych. Jedno i 
drugie wydaje nam się zarówno niemożliwem, bo 
ani hr. Potocki nie może złamać konstytucji, ani 
dr. Smolka przyj jć iaj za podstawę dal.z go dzla. 
iau i t J o J ^ o  a mełt .wtąża prpy** 'g *, a. tg  
k msekwencja polityczna. A  jednak dr. Smolka 
ofiojalnie pośredniczył między hrt Potockim a Cze
chami, i to, jak słychać, z dobtym skutkiem. To 
potwierdza nasze zdanie, iż zagadki są teraz ua 
porządku dziennym w polityce,

Jeden z organów rządu węgierskiego, pe- 
| szteńska Reform  kusi się o rozwiązanie tej za

gadki, rozcinając węzeł gordyjski mieczem i dowo
dząc, że albo dr. Smolka wspólnie z Czechami 
wprowadził w błąd hr. Potockiego, albo też uie- 
muźebnuść ugody z podobnemi żywiołami zostfła 
skonstatowaną. Wiadomo jednak, iż od czasn, j ,k 
dr. Smolka zajął stanowisko przywódcy federali- 
stów galicyjskich, organa deakistów patrzą na

niego ltachętnem ckiem. Insynuacja powyższa jest 
tylko ednytn z objawów tej niechęci, a przypu
szczeni! co do zup *łnego nieudanie się rokowań 
potrzeluje potwierdzenia. Mamy nadzieję, że 
wkrótci autentyczne doniesienia wyjaśnią narn wła
ściwy (tan całej tej zawiłej sprawj

Ukram ontanizm  wobec w iary.
Napisał ksiądz L. Cisowski.

III.
Dziennik ultramouiansk, Univers przytacze 

mnóśwo wyrażeń, które są zastosowane do pa- 
pieżą a które n ietjlko ubliżają wierze katolickiej, 
ale i dają znakomity dowód zaślepienia i fanaty
zmu ultramontanów, z tych godniejsze uwagi są :

Ksiądz jeden w dziale składek na Sobór za
mieszcza (nr. 539, z d. 27. marca r. b.), taki do- 
P—ek: „D la nczczenia 7 boleści i 7 radości św. 
Józeft, tego dotykalnego wzoru papieże. Pan to 
wybrał Piusa IX. jako roztropaego oblubieńca ko
ścioła i v i t l  :go opiekuna Jezusowego w wielkiej 
rodzime dzieci bożych" Z tego publiczność pol
ska może powziąć wiadomość c 7 bołeściach i 7 
radośeiach św. Józefa, o których nigdy nie sły
szała; jak również że św. Józef, choć był sobie 
prostym cieślą, jest wzorem papieży, wreszcie że 
Pius IX. jest oblubieńcem kościoła. Ciekawość 
tylko, co się z Chrystusem dawniejszym jego oblu
bieńcem stało, skoro teraz zajął jego miejsce 
Pius IX.?

Ktoś z Lyonn dając na Sobór franków 6, 
napisał w dodatku to ; „Joanna d 'A rc wzywała 
pomocy papieża, potem Boga, nieprzŁtając wzy
wać papieża, ponieważ Bóg i papież le s t  jedno xi 
to samo, (c’es< ioui « » ) “ . (Nr. 54ó. z C kwie-\ 
tnia r. b.) Któż kazał mordować i spalić Joannę 
d’Arc? Sąd złozony w części z duchownych i pod 
prezydencją arcybiskupa. Karali ją  jako zbro- 
dniarkę, dziś na je j słowa się powołują Być 
mozą Ae wpośród mąk jaLie pgnosiia, ilioo/iceuy 
oliwa booaierka, wiedząc iż tylko papież loógł jją 
u rolnic od ognia, to wyrzekła, a nawet dla m.1- 
knienia śmierci ogniowej, mogła papieża wyżej 
Boga stawić. Ale czyż podobna je j słowa wówczas 
wyrzeczone, przywodzić dzisiaj jakc dowód wiel
kości i świętości papieża? Jest to więcej jak szy
derstwo, jest to cynizm.

Ksiądz Roman Forveille, wiharjusz z Daon 
(dyecezja Laval), słowa kanonu we mszy świętej 
użyte i zwrócone do Chrystusa obecnego w Sakra
mencie ołtarza, przekręca i stosuje do oapieża, 
gdy pisze: .P c r  ipsum ; przez Piusa IX. społe
czeństwo będ/ie oświecone i zbawione; cum ipso, 
z najwyższym kapłanem nieomylnym będziemy pe
wni, że wszybtkie dekreta wiaiy zostaną nibwzia-

szone, et in  ip so ; i w łodz:. Piotra nic ulękniemy 
się rozbicia wpeśrod wzourzonego morza". —  (Nr. 
546. z d. 10. kwietnia r. 1».) Czem ala katobków 
był Jawniej Chrystus, tem obecnie dla ultramonta
nów jest Pius IX. w szczegom, i papież wogóle.

W  wierszu np. tyn . „Nec lingua poiest d i- 
cere, Nec huera ezpnmere, Quid sit Jesum d ili- 
0c»e“ , (U nw ers  nr. 550. z d. 18. kwietnia r. b.), 
taką robi zamianę. Ani język wypowiedzieć, —  
ani pióro nie jest w stanie określić, —  co to jest 
kochać Piusa. Znowu Pius zastąpił Chrystusa, — 
niezadługo powyrzucają zewotąd wyrazy. Bóg- Je
zus Chrystuf. i w miejsce tych poumieszczają: Pius 
IX., papież ltp.

Są tc więc dowody wiary i miłości ultra
montanów, tych niby prawdziwych katolików, któ
rzy wierzą w to, cc in, się podoca, miłują kogo 
zechcą, wygłacząją nauli jakie im są dogoJuf; 
którzy nie mają najmniejszego względu na prawo 
boskie lub człowieka, i te wedle potrzeby łamią i 
gra łcą ; którzy dla podtrzymania siebie przy ste
rze sumieniami ludzkiemi, nie iękają się nawet 
tworzyć sobie nowych bogów, choćby i w osobie 
papieża; wreszcie, którzy bez wyrzutów sumienia 
osŁnknją tysiące wiernych i tych na bezaroża i 
fałszywą nauką swemi wykiętnemi zasadami na
prowadzają, i gubią.

Czyny powyższe, gdyby nie były zanaJto 
bolesnymi dla serc ludzi myślących, a zgubnymi 
dla snmień wiernych, należałoby, jako teLuencyjne 
wybryki ich chorobliwej wyobraźni, karcić pogar
dą, lub na nie odpowiadać tylko szyderstwem. —  
Lecz na nieszczęście bardzc wiele jest „ludzi do
brej woLi" i „niezupełnie rozumiejących", którzy 
ślepo wierzą bez zdauia sobie najmniejszej sprawy 
w tc w ,zyjtk„, co im le,cy pauowie pedają, i to 
jako najpewniejsze oznaki dc swego zbawienia 
przyjmują, a tak samochcąc j  %  najlepszej wierze 

Sriażą do ma*m, z której sideł przez całe swe życie, 
a częstokroć i przez wieki wydobyć 3ię nie są 
w stanie.

Gdyby to były czasy śp Inkwizycji, więcej 
js&k pewDu, owi panowie zo e<r«oii zasadami po
próbowaliby jak ogień parzy, lud dc jakiego sto
pnia dałyby się ich członki pociągną," Dzić tacy 
krzykacze na postęp i wolność, najpierw z nich 
korzystają i najswobodniej pietą takń duby i d z i
wy jakie przynoszą iakał rozumowi lndzkiemu i 
piętnują znamię hańby ua wieku XIX, jakoświad- 
kn podobnych głupstw i szalbierstw.

Gniewaj * s:ę i  arożą na śp. Moutalemberta 
za śmiałe wyrzucenie im na oczy, iż ulali sobie 
„bałwana w Watykanie4, któremu składają w ofie
rze „sprawiedliwość, prawdę, rozum i historję", 
choć nic nadto prawdziwszego; usiłują cczernić 
tego znakomitego pisarza, by jegc słowom zna
czenie odebrać, ale bynajmniej nie pomyślą, ażeby

TEODOR NARBUTT
historyk i syn jego Ludwik,

przez A, £  J.

V II I

W i l n o .
(Ciąg dalszy).

Wszyscy troje w zakłopotaniu i trwodze, 
sprawionej ostatnią nowiną nie posłyszeli dzwo
nienia i następującego po uiem otwierania fnrtki. 
W ostatniej dopiero chwili przytoczonej rozmowy 
głośne wołaiiio w sieniach na służącą powszechną 
zwróciło uwagę. Nie zdołali jeszcze zrobić kroku, 
gdy w objęcia pani Mon... rzuciła się Antosia 
Nasza dawna znajoma, którąśmy spotkali w mia- 
Bteczkn i następnie widzieli w puszczy, była dziś 
zmienioną do niepoznania. Chorobliwa, przeraża
jąc , bladość, zapłakaue oczy, zapadłe policzki i 
wreszi ie jaKioś piętno wycieńczenia sił uderzyły 
wszystkich od razu przy pierwszem na Antosię

n£U»dvśDtak Trudno bXio  Poznać tę dziewczynę 
, -1. j  , Uroczą, tak łagodnie piękną. Znikł

ez s * qu ten rzewny wyraz zamglonego oka, ten 
?. 4  y IUauW , ,  które pr:„j pon-inały „róży 
bladej zawoje, skropioue jutrzenki łezką “ Blada, 
wycieńczona gorączkowo świe ącem, zapadłem 
oaiern spo.iiofoła biedna dziewczyna na swe przy
jaciółki. Małe, bielutkie, niby bez kropli krwi 
Usteczka ciok.u ., się kenwulsyjnie, jak usta dzieci 
zabierających się do płaczu, g łosem nadwątlonym, 
nierównym, nn wiła:

— Ludwik—  pan Ludwik ..dniósl wielkie zwy- 
Cięztwo, pod Luksztucianami. ogromne Ojciec 
przyjechał

—  Ojciec, twój ojciec? przerwała Teosia.
—  le, jego, twój ojciec.
—  Gdzież tatko? Czy być może! Czy zdrów?
—  Zdrów. Stanął ojciec u pana profesora M . 

odpowiedziała Antosia.
Pani Mon... prędzuteńko rzuciła się do dru

giego pokoju,  ̂wyniosła kapelusz, mantylkę i nbie- 
**jąc uę z niezwykłym pośpiechem prttettb pamą 
Katarzynę o wskazanie jej naibliWżgj dbegi d.. 
profesora.

—  Ja cię sama odprowadzę

—  To dobrze, ubieraj się tylko prędzej. Gdy 
już obydwie były gotowe, pani Mon., niesłychanie 
ożywiona, rozpromieniona rzekła podając rękę 
Adamowi:

— Widzisz pant Ręka boska! Nie mieliśmy już 
ratunku, już mieli oni najświętszą sprawę zaczy
nać od zbrodni — wtem Bóg poseła w i ilkie zwy- 
eięztwo i ojca.

— Sądzisz więc pani, że teraz rząd nstąpi? 
przy pożegnaniu pytał młodzieniec.

—  Pewna jestem. Ojciec przekona, zwycięztwo 
Ludwika wiarę pokrzepi. Pewną dziś jestem . i 
już na progu dodała: Dzięki, dzięki Bogu, że 
zaczniemy godziwie, po polsku... mój kochany o j
czulek tak w porę przyjechał!

Pozostała z Adamem Antosia, po odejściu 
pań wypytywała natychmiast naszego młodzieńca,
0 znaczeniu ostatnich słów pani Mon... Wytłuma
czenie, wymagające co raz nowych wyjaśnień, za
brało dużo czasu, lecz natomiast młoda dziewczyna 
dowiedziała się o stanie rzeczy w Wilnie. Podczas 
opowiadania Adama, w miarę tego jak dowiady
wała się o kolejnych niepowodzeniach pana Kon
stantego, o bezowocnych dotąd wysiłkach obozu 
czerwonych, schorzała Antosia co raz bardziej
1 bardziej słabła, często przerywała mowę OpCt 
władającego wykrzyknikiem: W ięc pan Ludwik
naprozuo wojuje, więc on sam jeb -n pozostanie <! 
W końcu upadła zupełnie na siłach, prz< stała 
nawet wypytywać. Ołówka spadła na piersi, oby
dwie ręce przycisnęła do serca.

Litość ogarnęła Adama zrozum iał uczuciem, 
że rozpaczliwy, przez m ego kreślony stan zadaje 
boi dziewczynie, boi sercowy. Poczuł i nagle rzekł, 
jaaby  nati hniony przez in tu icję :

— Lecz to wszystko pokonamy; pani Mon... 
prawdę mówi, wszystko zaraz rozstrzygnie się i 
raz rzucony w powstanie naród skończy zwycię- 
ztwem. Pan Ludwik ocaleje, on me może zginąć, 
jemu przeznaczono....

— Pan prawdę mówisz? —  wykrzyknęła zry
wając nię Antonia, —  to prawdb! I

—  Tak pau, prawda, ja  święcie w to wierzę. 
Z temi słowy młody człowiek ujął za rękę pannę; 
widząc je j osłabienie i wzruszenie nbłłował łago
dnie posadzić na powrót na kan-pę.

Antosia jeszcz* raz powtórzyła: „To  prawda! 
więc on ocaleje 1“ Ulżone cierpienia objawiły się 
w płaczu; długi, rzewny płacz wymowne składał

świadectwo, że już dawno znękane jej setce nie 
miało tej pociechy.

Adam nie śmiał pocieszać. Wpatrując się 
w płaczącą dziewczynę, w dość długiem rozmy- t 
ślaniu, zaczął przypominać sobie wszystko, co sły- i 
szał od siostry o tej Antosi, btan jły mu w pa
mięci wszystkie wypadki, wszystko co od niej sa
mej pierwej słyszał i co mówiła przed chwiLą ... 
Wreszcie błysła mu myśl: „na kocha Lu
dwika.*

Niewyrłowione współczucie ogarnęło Serce 
młDLzieńra, trysły mu łzy i podbiegając do za
chodzącej się w płaczu dziewczyny, ukląkł przr.d 
nią, ujął za obydwie ręce.

— Nie płacz pani, pociesz się. Pani nie wiesz, 
że ja także jesttjm nieszczęśliwy, tak samo, jak 
pani. Dla mnie takie nie ma nadziei.

~  ^ ° ’ c.° pan mówi? Ledwo przytomna mó
wiła Antosia i ze wstydu odwracała na bok twa
rzyczkę oblaną łzami.

—  Mnie Lawet nie wolno było jej nigdy powie
dzieć, nawet okazać .. Ja jednej godziny nie mia
łem nadziei.., nie wolno... ona nie wie.

— Kto, o kilu pan mówisz? zapytywała.
— Pani powinnaś poznać, czemuż ja  sercem 

odgadł im kogo pani kochaoz, Jacyż my biedni o- 
boje ! Adam pochylił głowę.

Dziwne, nmznuenue prawo, rządzące objawa
mi ducha ludzkiego, które chce, by wspólne, je 
dnakowe nieszczęście, zamiast podwajać, pocieszało 
uciśnione serca i w tym wypadku okazało swój 
dobroczynny wpływ. Oboje po chwilowej przery
wanej rozmov.ie poczub ulgę, oboje pozbyli się zna
cznej części ciężaru gniotącego ich od tak dawna. 
Aoam i Antosia złączeni wspólną dolą w kilka 
minut po wyrozumieniu wzajemnego położenia byli 
już z sobą na stopie braterskiej otwartości i u- 
siadłszy obok siebie na kanapie, trzymając się za 
rę^e z dziecinną gadatliwością, z zupełuą ufno
ścią coraz jaśniejsze i coraz czulsze robili sobie 
wyznania. Imiona jednak ukochanych osob ani 
razu nie były na ich ustach

On i ona usiłowali pocieszać się nawzajem i 
co chwila wpada/i w nowe skargi, rozwodzili uowe 
żale, o własnej każdego boleści.

Właśnie ula togo i tylko dla tega nspsluęs 
jąco, Uugo wpiywak ua siebie. Zofejpiftar w roz
mowie, przypominając sobie najdrobniejsze szcze
góły razem przeżytych kilka chwil w życiu, które

były spędzone razem z osobami przez nich obojga 
ukochanemi, nie dosfrzegli naji młodzi ludzie jak 
długie uprynęły godziny. Świeca przyniesiona przez 
starą służącę, postawiona na stoliku przed ścien
nym zegarkiem pozwalf ła dojrzeć już zbliżającą 
się dziesiątą godzinę. Rozjaśniły się już trochę 
oblicza dwojga tych istot tak zbliżonych do siebie 
losem i wspólnością uczuć i nieszczęścia.

—  Widzi pani jak mnie mało pozostało nadziei, 
co ja też mówię... nie ma jej wcale.

—  A dla mnie?... z westchnieniem odpowiadali i 
Antosia, ja nawet me myślę, nie pragnę, byle on 
ocalał, byle mu Bóg dopomógł...

—  Pau masz tę pociechę, że on wie o wszy- 
stkiem, że on sam kocha panią...

Przy tych tłowach pełne perlistych łezek o- 
czy Antosi uśmiechnęły się i położywszy sobie 
palec na usta, mówiła: Ct 1.. nie wolno.. Potem 
nachyliwszy się szybko do ucha młodzieńca po
wiedziała ledwo dosryszonym szeptem:

—  Ona wie... ona także pana... i nie śmiała do
kończyć.

- -  Jakkolwiek słabe ua kanapę spadało światło, 
do takiego jeduak stopnia, zbladł nagle Adam po 
usłyszeniu ostatnich wyrazów Antosi, że wystra
szona dziewczyna porwała się ?■ uiiejsna.

Głowa młodzieńca zwisła, nieba v*em cały 
posunął się, —  i już bezwładny, toczył się z ka
napy na podłogę.

Antosia krzyknęła głośno, rzuciła się do A- 
dama, siliła się go zatrzymać, lec? 3fabiutLic jej 
rączki nie mogły podołać zadaniu Nie zdolna po
jąć co się stało, nie mogąc się zdobyć na, ratu
nek, opuściła się na kolana, obok zemdlonego 
młodzieńca i paTzaia nar prawie bez przyto
mności.

Na krzyk Antosi w węgła służąca i dopiero 
J przy jej pomocy udało się oencić pana Adama. 

Chwiejąc się na nogach jeszoze, w Liika minut po 
przyjściu do przytomności zahierał się nasz boha
ter do opuszczenia domu.

—  Zatrzymaj się pan, pan taki słaby!— prosiła 
Antosia.

—  Nie, pani! mnszę odejść.
Chciałże zostać samotnym, czy być może lę

kał się powrotu Teosi siostry. Cokolwiekbądź, 
machinalnie, niby dla usprawiedliwienia się, wyjął 
zegarek i natychmiast wykrzyknął:
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z tej drogi czafa i kłamstwa wj cofać się i na drogę 
prawdy i cnoty zejść mogli

Papież —  B ó g , w y^zyli^ 1 i wug Ft k ^ t ^ »  
sobą pociągają, aby tąjrieiniż bałwochwalcami zo
stali jak oni i temu \^asarzonemtt . ich Bogu jpo- 
kłony bili i na usługi się ofiarowali. -S u row k & r 
cił Mojżesz z rozkazu jfoga  żydów za ulajjit so
bie cielca złotego i oddalanie mu czci Doskiej, 
a wy nowego rodzaju źydowL oądżicież, źe wam 
to bałwochwalstwo, uosobione w papieża, przej
dzie ua sucho? Chybaby sprawiedliwości boskie), 
chybaby Bogu samego nie było na niebie, który 
nie chciał by Się pomścić krzj wdy sobie i ludziom 
wyrządzonej i niezesłał ognia, który i was obłu
dnicy i wasze dzieło pożre.

Chrystus powiedział do Piotra: „paś owce
moje ', jako istotny warunek jego bytu; a papieże 
chcą stać się panami tych tyle drogocennych Mu 
owieczek. Wyrzekł gdzieindziej: „P iotrze tyś opo
ką*, tj że zachowaniem i pilnie strzeżeniem mych 
praw, nauk*, jak i dopełnieniem 3wych powinności, 
t ędaiesz podstawą jako ftpoka mego kościoła na 
niej zbudowanego; a następcy Piotra porzucają to 
stanowisko i przechodzą w stan Bogów. Przyrze
kłeś Panie temi słowy: „Alem  ja prusił za tobą,
aby aieustała wiara twoja," ty swą pomoc ; a cni 
oświadczają teraz: me potrzebujemy twej pomocy, 
gdyż jesteśmy nieomylnymi

Nie wiele potrzeba czasu a doczekamy się 
najpewniej nowej jakiej litan ii, którą gorliwszy 
wyznawca boskuści papieża ułoży i do użytku 
wiernych poda

Ultramomanie swą śmiałością i o dwagą jak i 
niewyborem swych dióg zapanowali nad ogółem 
wiernych i mm dowolnie kieiują. Ogół milczy, 
słucha, wielu wierzy, u.ięcej niewierzy, ale msma 
odwagi podnieść głosu w obronie prawdy; nie chcą 
jej wyjawieniem narażać się na i h złość lub szy
kany. ZnaLi są ultramontanio ze swej mściwości i
zawziętości, którzy, jeśli dla ochrony ich prawd
lub osób im pożytecznych potrzeba drugich sławę 
lub honor poświęcić, bez wahania to dopełniają i 
składają je  na ofiarę swej zemście i ludzi najcno
tliwszych czernią jak ostatnich zbrodniarzy A lud 
cały, który nie chce lub nie może zajmować się 
ich sprawami i te sprawdzać, wierzy ich ołodkim 
słówkom, zacfiwyca się pokornemi ich minami i 
złożonemi rękami, uwielbia ich czyny i cnoty 
przez nich samych wygłaszane, i najobojętmej, a 
nawet jako pewien rodzaj wysłużenia sobie Lieba, 
rzuca się na cnotę i uczciwość ludzi prawych i 
tych bezmyślnie potępia.

Nie każdy więc chce poświęcić swój spokój, 
swój cichy kącik dla walki z tymi drapieżnymi 
ludźmi i woli cieipieć nie wiem jak, ale milczeć. 
Oni też korzystają z tego lękliwego usposobienia 
i swe zasady i przekonania, pewni siebie, jako 
uaoke kościoła przeprowadzają i wpajają w serca ’ 
w!--? oycłi. jak która rozpływa się razem

i 0  ma, zatruwa ją
: ■. n'--..?;szc która nie zabija

3»łl8 ruz.ivjz.vjuj ulo/icAy
sii. „zemarnotrawione na cią
głych b .mu się, kierowanem przez
.io».uorow trucicieli, którym pacjenci zaufali ncj- 
zupłenipj zawierzyli.

Szał do pewnego etopnia jest szałem i jako 
taki może być cierpianym, ale z chwilą, gdy prze
chodzi w szaleństwo, niepodobna na niego patrzeć 
obojętnie i należy szukać odoowiedniego środka 
wyleczenia go lub zabezpieczenia się od złych i 
szkodliwych, dla społeczeństwa mogących ztad wy
niki. ąć skutków.

Takim środkiem jest walka, którą Indzie 
nauki, cnoty i prawości wiimi podnieść i z całą 
wiara i mocą ją  prowadzić, — Zwycięztwo jak 
kolwiek trudne, zawsze będzie pewne, gdyż rozum 
nad szaleństwem, a prawda nad fałszem musi 
pójść góra i te pokonać.

Wasz to obowiązek ludzie cnoty, piawdy i 
poświęcenia, wasza powinność ludzie wiary rozu
mnej i gorliwości roztropnej, abyście dla dobra 
ogółu wiernych wyszli ze swego utanu milczenia i 
głos swój w miłości i sprawicdfiwości publicznie

i podnieśli; do wac to należy walczyć z zasatnmi, 
o ile pozorem prawdy i cnoty pokrytemi, o tyle 
zgubuóju. dla łatwe.wiemyct," „y. powinniście wy
krywać fałsze obłudników, łamać szyki chytych 
faryzeuszów i zdzierać mackę z ich czynów jik i 
z nich samych.

UUramontanizin zapuszcza szeroko korzeiie i 
w uiszym kraju, i poczyna jak zaraźliwy rak to- 
ezyć jego społeczeństwo, a związki łączące je  
przegryzać jak lichy robak; baczność więc lud de 
cnoty i pracy! —  tam zwracajcie swoje- tnio- 
wania, aby wcześnie złemu zapobiedz i na cztsie 
mu zaradzić. —  Baczność! gdyż ultramontanzm 
prowadzi ni mniej ni więcej tylko do bflwochral- 

! stwa, ao... n iewoli!

Sprawy Irra-jowe.

*) „ Unia“ w nr. 37 z dni i 26 mar .a rb. w owym db- 
pisku potępia zdanie a raczej tłómaczenie tego tekstu, który 
ogólnie wyrzekłem, a które bynajmniej nieprzeciwiło się na
uce kościoła. Słowa te wyrzeczone do Piotra, różui ojcowie 
różuie tłumaczyli. Wielcy ojcowie kościoła, jak Chryzostom 
S. i inni rozumieli przez te słowa f moc przyobiecani) lub 
zw.erz hnnśd. późniejsi dopiero doktorowie to ti.m wynaleźli 
czegi tamci niednp„rryw lir. Kościół zaś tv tym razie nic 
stanowczego nie orzekł. Jeżeli zaś Unia wie, że nio wolno 
pisma św. dowolnie tłumaczyć, nieebźe i o tem no przyszłość 
zechce wiedzied, że by kogoś strofowad z korzyścią , należy 
się do tego asposohić za-łngę lub n»nkij; wtedy gdy jednej 
i drugiej w zaj ełności jej brakuje.

—  Mój Boże! tylko kwadrans zostali
—  Kwadrans, do czego?— pytała Antosia.
—  Kwadrans do posiedzenia, na tem posiedze

niu rozstrzygnie się los Litwy Mnie kazano być 
na straży. Do widzenia. — Adam już b iegł do 
okna.

Będąc w ogródku dodał:
— Niech pani nie sądzi, żem słaby i niedołę

żny, to mi się zdarzyło pierwszy raz w życiu. Do 
widzenia I

Antosia stanęła w oknie i ch\i ilę patrzała 
w ciemność. Niebo, powleczone chmurami, było 
prawie czarne; 3zura kołysanego strasznym wia
trem lasu napełnia! powietrze. N ic zgoła o parę 
krokow rozpatrzeć nie można było dobrze. Las 
coraz bardziej szumiał, burza wzmagała się.

Stojąca w oknie dziewczyna wpatrywała się 
w ciemność, usiłując na próżno dojrzeć Adama.

Drżąca od zimna, zamykała potem okno i w 
zamyśleniu mówiła do siebie :

—  Teosia nigdy mi nie przyznawała s i ę . . .  ja 
jednak od dawna zgadłam, że się oni kochają.

(Ci§g dalszy nastąpij.

LW ÓW  19. meja.
P iz y  wydziale prawniczym wszechnicy ;utej- 

szej istnieje między innemi także katedra da ra
chunkowości państwowej, tj. nauki o podstiwacb 
utrzymywania mąjątku i czynności gospoda skicli 
w ładzie, przedstawienia wyników gobpoda’ki w 
zwięzłein streszczeniu, i o zasadach kontroi, na 
jakich opierać się winien każdy ustrój gosjudar- 
czy, celem zabezpieczenia majątku przeciw nadu
życiom i 3kutkom złej lub szkodliwej gospodarki.

N ie będziemy podnosić ważności am potrze
by tej nauki , która obecnie niezbędną się siała 
przy każdej gałęzi zatrudnień krajowych, czj to 
większych, czyli też mniejszych rozmiarów — dość 
wspomnieć, że nabycie takich wiadomość: stało się 
koniecznością dla wszystkich ludzi truduiąeyoh się 
jakąkolwi sk gospodarką w ogoie, szczegółowie zaś 
dla wszystkich urzędników władz administracyj
nych i kontrolujących.

To też dla tego przedmiotu jest przy wsze
chnicy tutejszej ustanowiony osobny profesor nad
zwyczajny, wykładający tylko w języku niemieckim.

Z  zaprowadzeniem języka polskiego w urzę
dach, dała się mucno czuć potrzeba także i poi 
ckich wykładów o rachunkowości, gdyż brak ustalo
nej teiminologji w tym zawodzie dotkliwie czuó% 
się daje, a brak czuwania kompetentnej powagi — 
jaką wszechnica przedstawia — przyczynia sig do 
bujnego rozpłodu dziwolągów każących naszą mowę.

Ażeby nie dac powodu ao zarzutu, że u nas 
brak ludzi fachowych nie dozwala zaprowadzać wy
kładów polskich dla nauk ścisłych, zgłosił sie p. 
Kulczycki ( radca rachunkowy krajowej dyrekcji 
skarbu) z zamiarem wykładania tej umiejętności 
w języku pohskim jako docent.

Wydział prawniczy a raczej jego większość 
niemiecka w rzu c iła  prośbę o udzielenie venvae 
le<jCndi, mm o że mniejszość (pp Zielonacki, Ka- 

'  bath i Źródłowski) popierali takową jak najusilniej 
na zasadzie, że pau Kulczycki habilitując się nu 
wszechnicy piagskiej, wykładał ten przedmiot jako 
docent w uniwersyi-*»o>« jagiellońskim przez lat 4, 
a ŁUHUiwszy w roku 1860 po zwinięciu urzaiPB v w 
Krakowie przeniesionym do Lwowa, uzyskał od by
łego ministerstwa oświaty także veniam legendi 
dla wszechnicy lwowskiej, której prawomocność dla 
tego tylko ustała, że pan K. w r 18el i 1862 z 
powodu ważnych zajęć przy Wydziale krajowym, 
w sprawie odbioru funduszów krajowych, z upowa
żnienia tego korzystać nie mógł.

Przeciwko tej odmowie odwołał się pai K. 
do ruinisterstwa oświaty w Wiedniu, nie uzyskał je 
dnak i tam, mimo najżyczliwszego poparcia ze stro
ny p. szefa namiestnictwa, pomyślnego skutku, gdyż 
ministerstwo oświaty o rzek ło , że w zasadzie (im  
P rin c ip ) nie sprzeciwia się zaprowadzeniu wykła
dów tej umiejętności w języku polskim na uniwer
sytecie lwowskim, że panu K. jednak neniom do- 
cendi udzielić nie może,  ponieważ upoważnienie 
temuż od byłego ministerstwa w r. I 86U udziilo- 
ne, w skutek nieuży wania tyloletniego umorzonem 
zostało- gdyby jednak pan K. obstawał przy swo
im zamiarze, pozostawia mu się wolność starania 
sie o habilitowanie u w ładz wszechnicy.

Ponieważ p. K. nawet w razie, gdyby z po
minięciem wykazanej przeszłości, jako początku
jący w zawód sie chc.ał się starać o habilitację 
tutejszej wszechnicy, do tego według ubtawy oso
bnego pozwolenia ministerstwa oświaty nie po
trzebuje, więc oczywLta, że udzielenie tak niepro
szonej łaski spycha rzecz ua tory, gdzie zamiar 
któremu jawnie pożyteczności odmówić nie podo
bna —  aa się z wszelką swobodą umorzyć tru
dnościami formalizmu.

Pi zy tej sposobności dowiedzieliśmy się poŁ 
nownie, jak energicznie bronią niemieccy profeso
rowie stanowiska swego, a raczej germanizmu w o 
Lwowie, bo oprócz drogi urzędowej za pośredni 
ctwem c. k. Namiestnictwa, Wydział prawniczy 
posłał w powyższej sprawie osobne sprawozdanie 
z pominięciem p szota namiestnictwa wprost do 
ministerstwa.

Mamy jednak nadzieję, źe p. K. nie da się 
zrazić sekaturami niemieckiemi, ale trzymając się 
zasady „gdzie nie można przeskoczyć, potrzeba 
przeieść“ będzie zię habilitował powtórnie, skoro 
tego koniecznie wymagają —  a tym sposobem 
doczekamy się nakoniec polskiej katedry rachun
kowości we Lwowie.

Austrja i Węgry.
Tagblatt otrzymał od korespondenta 3wego 

następujące doniesienie z P ra g i:
„Niemcy tutejsi nie dają znaku życia, ale o- 

bawiają się skutków ugody. (Owszem, odezwali się 
oni, jak doniósł telegram, przez usta dr. Sf-Lmey- 
kala. P R. Dz. P.) Przy nowych wyborach Niemcy 
prawdopodobnie ulegną, chociaż Czesi zapewniają 
przy każdej sposobności, iż nie chcą naruszyć in
teresów niemieckich. Ozebi przemawiają w ten spo
sób* „Niech na i nikt nie pyta, czy wejdziemy de 
Rady państwa lub nie. Ta zawisło od przyszłych 
okoliczności. Niechaj nie żądają od nas żadnych 
przyrzeczeń, jako i  my ni« wymacamy żadnych o-

bietuic Rząc niechaj roz wiąże sejm, my wejdziemy do 
nowego sejmu, złożymy komiiet z Czechów i Niem- 

'eon w celu rewizji sejmowej ordynacji wyborczej 
w porozumieniu z naszymi współobywatelami nie
mieckimi i uchwalimy adres do Cesarza. Od tego, 
w ja u  sposób wykonywać będzie .ząd ustawy w 
Czechach, i od odpowiedzi, jaka daną będzie na 
adrec sejmowy, zawisło dalsze nasze postępowania 
i ewentualny nasz uaział w Raazie państwa.

„Przedewszysikiem nie czynimy żadnego (?) 
ustępstwa i o d s t ę p u j e m y  w j e d n y m  p u n k 
c i e  od  d e k l a r a c j i  z dn. 22. s i e r p n i a  1868 
(a więc przecie ustępstwo P. R, Dz. P.), obse- 
łając sejm, wybrany na podstawie schmeiiingowskiej 
oraynacji wyborczej. Liczymy z pewnością na to, 
że z biegiem czasu usposobienie ludności stanie się
0 tyle pojeanawczem, iż niewątpliwie przywiedzie
my ao skutku ugodę. Ale nade wszystko niechaj 
rząd przystąpi już raz do działania, a przez 
działanie rozumiemy: rozwiązanie sejmu i lozpi- 
sanie Lowych wyborów. Jeśli obecna chwila prze
minie bezowocnie, pozostaniemy i nadal w biernej 
opozycji. Tak argumentują Czesi."

Ks. Mensdorff objął przedwczoraj urzędo
wanie swoje. Według pragskiego telegramu Pressy 
oddał or tegoż dnia wizytę dr. Smolce.

Stronnictwo narodowe czeskie, j tk donosi te
legram Nowej Pressy życzyć sobirf ma wstąpienia 
dra Smolki i Klaiulego do ministerstwa. Z końcem 
maja nastąpić ma ogólny zjazd notablów v W ie 
dum, w którym i Palacki wziąłby udział. Wska
zywałoby to, że rokowania ugodowe nie tylko nie 
zostały zerwane — jak to konstatuje ów telegram—  
ale że weszły nawet na drogę rokującą dalsze 
zbliżenie się. Jakoż pragska Bohemie* pisze, iż 
wątek ugody został wzmocniony Przeciwnie zaś 
wczoraj sza Togesyresse obstaje przy tem, że ugoda 
nie udała się i że rokowania zostały zerwane, a 
Fremdenblait widzi w milczeniu dzienników cze
skich niepomyślną dla ugody wróżbę

Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie nie
mieckiego towarzystwa konstytucyjnego w Piadzc 
zostało według telegramu Pressy odroczone do d. 
27. bm., a to z powodu nastąpić mającej poufnej 
konferencji z koryfeuszami wiedeńskimi.

Ogłoszony właśnie program styryjskiego sto
warzyszenia narodowo-niemieckiego w Gracn po
lega na tyoli samych zasadach, jakie wypowie
dzieli w programie swoim liberalni Niemcy w Lincu
1 Steyr. Program styryjski przyznaje Galicji odrę
bne stanowisko, odrzuca żądani» Czechów i Sło
weńców, żąda bezpośrednich wyborów, zniesienia 
konkordatu, stopniowej reformy systemu wojsko
wego itp.

—  Z Pesztu donosi telegram Wanderera, że p. 
Lonyay odjedzie w sobotę na swoją nową posadę 
do Wiednia. Mianowanie Kerkapolego węgierskim 
ministrem skarbu nastąpi tegoż dnia. Plan powo
łania osobnego ministra mówcy zarzucono dla bra
ku odpowiednej osobistości.

Pesti Napio  domaga się energicznio reorga
nizacji, względnie uzupełnienia gabinetu, gdyż stan 
obecny nie da się dłużej utrzymać.

—  Pesztemki K on  (organ skrajnej lewicy) po
wstaje na powolność, z jaką traktuje się w Przed- 
litawji sprawę organizacji obrony krajowej Pod
czas gdy W ęgry nie szczędziły żadnych ofiar, aby 
jak najprędzej postawić na nogi Lunwedów, w An- 
strji przeciwnie zdaje się jakobj uważanu obronę 
krajową za zbyteczną. K on  protestuje przeciw 
temu w imieniu liberalizmu i Węgier. Tagblatt 
odpowiada ne to, źe właśnie dr. Rechbauer żądał 
reformy organizacji wojskowej w ducLu odpuwie- 
dnym intencjom Kona, ale korona nie przyjęła 
jego propozycji. Jećfi zaś organizacja obrony Kra
jowej w Austrji postępuje powolnie, to uwzględnić 
należy, żc na wydatki wojskowe płaci Austrja 70 
proc. a W ęgrzy tylko 30 procent, trudno zatem 
wymagać od pierwszej, aby obok wielkiej arniji 
utrzymywała jeszcze liczną landwerę.

Sprawy zagraniczne.
W procesie redaktorów M arsyliunhi został 

jeden skazany na trzecfimiesięczne więzienie i 5000 
franl :ow grzywny, a drugi Barberett, na j idno- 
roczne więzienie i 10.000 franków grzywny. Na 
prowincji rząd występuje także bardzo surowo 
przeciw dziennikom reprzezentt jącyn: stronnictwo 
nieprzebłaganych. Tego rodzaju środki świadczą 
najlepiej o niezbyt silnym gruncie, na jakim stoi 
tron Napoleona III... bo gdybj cesarz uważał w 
rzeczy samej wynik powszechnego głosowania za 
całkiem pomyślny dla swoich rządów i swojej dy- 
nastji — z pewnością nie potrzebowałby się chwy
tać represji.

Ultramontański Monde gani mianowanie księ
cia Grammont ministrem spraw zagranicznych, a 
to dla tego, że go uważa za nieprzyjaciela świec
kiej władzy papieża i wielkiego zwolennika poli
tyk? Beusta Natomiast Journal de Debats po
chwala tę nominację, albowiem książę zna wybor
nie dwie najważniejsze sprawy tegoczesne nie
miecką i wschodnią.

Ze zmian w gabinecie książę Napoleon jest 
bardzo niezadowolony, ponieważ wid ;i. że cesarz 
wraca znowu do polityki Rouhera. Książę zamierza 
wyjechać ua jakiś czas do Kgiptu.

Minionej niedzieli dziwne wieści krążyły po 
Florencji. Mówiono, że oddział powstańczy, który 
jak grzyb po deszczu wyrósł w okolicy Voltery, 
chciał napaść na pałac królewski w San Rossore, 
aby W ikio^a Emanuela, który dla polowania w tem 
miejscu często przebywa, wziąć w niewolę. Wieść 
nie sprawdziła s ię ; ale w każdym raz i ; muoiała 
ona mieć jakąś podstawę, ponieważ bez silnej e- 
skorty król nie wyjeżdża teraz nigdy na polowanie.

Florencka Ita lie  donosi, że dnia 13. bm wi
dziano na muracb w Liworno dwa repub likańsk ie 
manifesty. W  pierwszym wzywano ludność do zbroj
nego powstania, a w drugim zwoływano wszystkich 
na godzinę 6tą na plac brom, ażeby urządzić im
ponującą manifestację. Mieszkańcy zachowali się

spokojnie. Minie to minister wojny wzmocnił za
łogę w Liwom o pułkiem piechoty.

Minister spraw wewnętrznych, Lanza , zbla- 
mował się, jak żaden minister w Europie. Nieda
wno oświadczył on w Izbie," że niejaki Mayer z 
L iw oins, właściciel kopalń węgla, uzbroiwszy swo
ich robotnuców karabinami gwardji narodowej, 
którń otrzymał od pewnego burmistrza, połączył 
się z powstdńcami. Ale już nazajutrz musiał od
wołać, cc wczoraj powiedział i zapewnić, że s  ca
łej tej opowieści nie było ani jednego słowa pra
wdy, i że policja była źle poinformowaną. Po tem 
oświadczaniu opozycja zaząda.a aby ajentom zo- 
scał wytoczony proces o oszczerstwo.

Schyzma na Wschodzie przybiera coraz 
większe rozmiary. Odpadnięcie całego kościoła 
ormiańskiego od Rzymu, stało się po rozpędzeniu 
mnichów ormiańskich' w wiecznem mieście faktem 
dokonanym. Jezuici, którzy papieża zachęcali do 
tego nierozważnego kroku, powinni skłaniać go te
raz do oglęaniej izego postępowania wobec innych 
kościołów na Wschodzie, bc inaczej schyzma sia
nie się tam powszechną

Z Carogrodu telegrafują pod dniem 16 maja 
że do tego miasła wrócili już wypędzeni z Rzymu 
mnisi ormiańscy wraz z arcybiskupem z Antjochj' 
i DiarbeKir. Katolicy zamieszkali w Stambule, 
przejmowali ich z wielką uroczystością.

Z ocenienia przez N ord  zmiany gabinetu w 
Bukareszcie wnos.ć można, iż zmiana ta nic znaj
dzie, przychylności w Petersburgu. Pod jednym 
atoli względem N ord  słusznie mówi, że gabinetowi 
rumuńskiemu nie o to iść powinno, czy jego pro- 

j gram podobać się będzie w Paryżu, lecz czy po
dobać się będzie w kraju. Poliiyka zachodnia, któ
rą Epureanu wypUuje n? swoim sztandai/,e, była 
również hasłem Bratmna, przeciw któremu dzi
siejszy minister spraw zagranicznych Karp, wal
czył w pismach przez sieDie redagowanych.

Sprawa zabójstwa pod Maratonem ma dziś 
pod tym tylko względem polityczną ważność, iż z 
papierów znalezionych przy ujętych albo zabitych 
rozbójnikach, a które znan^ są posłow: angiel
skiemu, wykazuje się, że rozbójnicy mieli dokła
dną wiadomość o dniu i miejscu wycieczki Angli
ków i Włochów, i że tę wj idomośó mogli otrzj 
mać z Aten jedynie od władz, które obowiązały 
się dostarczyć straży podróżnym. Gabinet wiedeń
ski miał przystąpić do kroków zamierzonych przez 
rządy angielski i włoski wobec Grecji. Na czem 
te kroki zasadzać sie będą —  nie wiadomo.

Rząd hiszański widząc że ciągłe prowizorjun 
przyczynia się najwięcej do podkopania jego sta
nowiska, postanowił w ostatnich dniSch szukać na 
łeb na szyję —  króla. Jeśl: go nie znajdzie, rejent 
Senano otrzyma atrybucje królewdkie. O kandy
daturze Espartera mowy już być nie może, albo
wiem marszałek odmówił przyjęcia korony, twier
dząc, że jest za stary do piastowania takiej go
dności i bezdzietny, a więc nie mógłby ustanowić 
dynastji.

Według najświeższych wiadomości z Rzymu, 
Sobór będzie obradował tylko do 29 czerwca, ćL 
uroczystości św. łfiotra i Pawła, vr którym to dniu 
nastąpi na publicznem zgromadzeniu uroczyste 
ogłoszenie dogmatu o nieomylności. Potem Sobór 
zostanie odroczony dla wielkich upałów aż do po
łowy września, albo do początku października 
Między uchwalam:’ Soboru, znajduje się pod ru
bryką: „O  dyscyplinie kościelnej" przepis dla niż
szego duchowieństwa, że żader ksiądz nie śmie 
choazić bez sukien kapłańskich i trójgraniastego 
kapelusza.

K r o n i k a .

C zy n n o so i R a d y  m ie js k ie j .  Or. Rajski wniósł 
na wcEorajsieu posiedsema, »^eby rtprosid d-a. Pfeifem ao 
udziału w obradach Rady miejskiej. Wniosek ten przyjęto. 
Zatwierdzono takso wyDÓr naczulnika ochotnicie' straży o- 
gniowej. Naczelni kien obrano p. Ludwika Barąoza. Sprawa 
sprzedaży rzę łowi gmachu pokarmeliekiego wywołała bardzo 
ożywiona dyskusję. Wybrana ad hoc komisja zbadała ściśle, 
według słów sprawozdawcy p. Jasińskiego — przedmiot 
sprzedaży, obszar grnutn, wartość gmachu etc. i przyBzła do 
przekonania, że gmach ten ualezy sprzedać rzędowi na wię
zienia. Po obliczeniu na sężnie kwadratowe ilości gruntu i 
wartość onegoż, tudzież po orzeczeniu rzeczoznawców co do 
wartości bndynku samego, poa an wiono żędać od rzędu m i
nimum 120.00 , złr. Za te zabadowania płacił rzęd gminie 
roczny czynsz w Kwocie 6000 złr Na wypadek więc, gdyby 
uchwała Rady miejskiej zapadła na nifsprzedaniiy tego bn- 
dyuku, postanowiła komisja żadać od rzt,dn czynszu roczne
go w kwocie 12000 złr Nad py-aniem, czy sprztdaó ten bn- 
dynek Inb nie, zabiaraio kolejno głos kilku radnych; prze
ważnie przemawiano za sprzec ażę ; i tak zabrał naj.amprzód 
głos p. Wild. W zasadzie był en za sprzedażą, cena jednak 
za Którą n a sie sprzedać ten budynek, wydała się mówcy 
zs malę, żędał przeto podwyż.*enia na 160.000 zlr

Z mowy p. Darowskiego dowiedzieliśmy się, ze nrzęć. 
budowniczy ocenił to zabudowanie bardzo pobieżnie, od ni * 
ebeenia; że należałoby przedewszystkiem poruczyć nowemu 
buuowniczemu ponowne zbadanie i oszacowanie ugo gma
chu.

Dr. Milleret przemawia, za niesprzedażę tego bndynkii. 
a to ze względów h u m a n i t a r n y c h  i « a n i  tjar n y o h !  
Jak wiadomo z a m y ś l a  gmina wybudować na placu roze
branego kościoła poi .armelickiago git luazjam miejekie. Gdy
by sprzedano gm icb pokarmelicWi rzędowi na poml SLcsenie 
więźniów, i góyby rzęd rzeczywiście użył go n . ten cel, 
natencza" młodzież szkolni., uczęszczająca do tego, nowo 
wybudować się mającego gimnazjum, cierpiałaby —  wedle, 
słów p. Miliereta —  na zdrowiu i moralności! — Do tego 
przekonania przyszedł mówca po acisłem zbadaniu Veror- 
dnung-\byłego namiestnika Mensćorffa, który w swoim cza
sie zakazał był umieszczać areszte gminne naprzecie kla
sztoru 00 . Karmelitów, aby pobożnych Ojców nie goi izyć 
tym widokiem. W ogóle traktował dr. 'M ilicet tę sprawę 
ze strony hnmorystyoznej, położył nawet warunek, ażeby 
komisja, traktuję^a z rzędem o sprz idaż, zażądała od rzędu 
by Ograniczał liczbę więźniów w tych losalnt ściacb, aby 
wyziewy nie szKodziły zdrowiu uczącej się młodzieży.

P  W i e d e ń  przyszedł w pomoc dr. Milleretowi i ja
ko poprawkę do jegc wnioskn postawił nbimatnm: że naie 
źy przy treLtowanin z rządem postawić kondycję sine gna
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non: wybudowanie wychodków z i e m n y c h  P Bocjnowski 
był tego zdania, że nul sźy sprzedać teu bndynek, który 
wielkiej korzyści miauu nie niesie, bo z czyrszn i ocznego 
6000 złr. potrzeba płacić podatki, opędzać koszta lestanracji 
itd. F.y atnj kupiec nie znajdzie się tak ła.wo ! Nareszcie 
niennikniony mówca p. Śląski zepatr, wał lię ze strony 
p r a k t y c z n e j ,  ale tLałamucony (własne jego słowa] 
wnioskami i poprawkami poprzedaiemi, postawił nie bardzo 
praktyczny wniosek, ażi by w gijnnazjnm budować się m~- 
lącem od rtrucy więzienia porobić ś l e p e  ś c i a n y ,  i tym 
sposobem zapobiedz zgorszeniu młodzieży ! Dopiero dr. Ma
dejski przedstawił rzecz w własciwem świetle. Rząd chce na- 
byd ten bndynek na więzienia. Gmina nie robiła z rzędem 
żadnego kontraktu dzierżawnego; gdyby więc gmina nie 
cL~iała przy stad na iprzedaż tego zabodouania i tylko pod
wyższyła czynsz roczny, natenczas rząd inógłuy oprsed 
temn; ztąd powitałby proces, a jak się taki prucesa 
w Anstrji prowaa tę o tem wiedza wszyscy. Cr. Madejski był 
tedy z l ponownem oszacowaniem tego zabudowania, i zbił 
dostatecznie propozycję dr. Millereta, ażeby gmach ten użyd 
na ulokowanie szkoły realnej. Do tych słów przekonywnję- 
cych dra. Madejskiego dodał p. Jasiński, że nie rząd buduje 
więzienie obok zakładu nauaowcge, l-cz gmiua bnduje za
kład naukowy obok więzieni., że więc obawy o zdrowie i 
moralność młodzioty uczącej się powiuue były powstać 
w ówczas, gdy była mowa obudowie gimnazjnm miejskiego 
w tem miejsm, a nie toraz, gdy chodzi o korzystną sprzedaż 
bndynkn nie przynosaęcego gminie znacznych dochodów. 
P. Jasiński odpowiedział także dr. Milleretowi co do t j, 
iządowi zrobić się majgeej propozycji . ażeby nie umieszczał 
w tych lokalnościach dużo więźniów, — że obecnie w gma
chu pokarmelicUm nmieszczeni są więźniowie, znajdujący 
sip w  Hadztwie tudzirź więźniowie zasądzeni nr;więcej do 
l > J że przeto rząd w takie propozycje wcmodzn nie 

^Ponieważ wszystkie prowincjonalne zakłady karne, 
,-ją — e lwowski główny zaklaa „ B r y g i d k i "  przeptłnione 
są więźniami, przeio zarządzono w najnowszych czasach, 
aby o ile możności uatrsymywauo w prowincjonalnych za
kładach karnych także na 3 lat więzienia zasadzonych, któ
re to rozporządzenie roeciąga się także na więzienie, umie
szczono w lokalnościach gmachu pokarmelickiego ; tak więc 
odsiadują tam karę także na 5. lat więzienia skazani. pTZyp■ 
tpram zd .). Przewodniczący poddał wszyjtkie te wnioski i 
I* pruwki pod glosowanie, i nchw.louo sprzedać gnacb po- 
i_rmelicki rzą łowi, nie limitując wszakże sumy, lecz pozo- 
st.„łając awoboJę, targn komisji Ji teg- wybranej, któr, 
wzmocniono dwoma członkami (pp. Jasiński i Millerct).

Na członka do komisji za.nauująoej fnnducją śp. Go
siewskiego wybrano 41 głosam p. Tytusa Lewakowskiago.

Skład komisji msjącej się zająć urządzeniem wiecu 
reprezentantów mlist jes.cze nie wiaaomy. Nie zrobiono bo 

wiem wczoraj s k r u t y n i u m .

K u n ie a lo a  P ln e le «a ,  przy nlicy wekslarskiej, na 
które1 przed 10. doismi dach zgorzał, -tała się p iwudem cią
g ł o  niebezpieczeństwa ogniowego dia miasta. Wczoraj po
południa zajęło się w niej, lecz mieszkańcy « i  stłumili 
P-lar Dziś zaś * r.na o godz. >^9 wjbnchł tam pora- zrzec. 
pciar, jAk mówią z podłożenia. Trwoga by U  wielka, „ „  
kilkodniowi skwar wys lszyl dachy przyległych domów, i lada 
iskra wy „tarczy, aby rozniecić pożogę na wielką jkalę. We 
wspomnianej kamienicy nie nprzątnięto podobno jeszcze ma

tarłem » rozebranego dacLn, a .komin pękaięt/ w kul k y.y< 
palenia sadty ■najdujs siif-ciggle „  pienfprawionym.
Zwracamy  prry tem uwagi policji pn iow ej Ł « wi< Ik , ńi„- 
stósownosd wypalania sadzy po k minacn w pogodę suchą. 
W  nbiegły poniedziałek wiki isan.pnlacja rabawiła stracbn 
wszystkich mieszkańców uliCj Watowej Miuo najlepszego 
obsadzenia dazhu kominiarzami nie możne hyd pewny n nie
szczęścia, czy to od iskier wiatrem uniesionych, czy od pę

knięcia komina.

S tO W tu ^ y H e n ie  G w ia z d y  przygotowuje majów kę 
w aiedzieip d. 22. tm. po południu do lasku Krsywczyckiego. 
i porbzsjiało liczne ,aproszenia.

Wypadek. m let)dC vW y, Na ulicy żółkiewskiej prze
jechał pewien włościanin 60-1-tr.ią kobietę FranciszKę Pa- 
, ,eckow'escwę. N i*.„ozęśliw, kobietę odwieziono do szpi
tala głównego a winowajcę aresztowała policja.

B w tu c a  n e t b ln o ić .  Pan Siweryn hr. P. wstąpił
a. 18. b. m w cela knpitnia cygar do głównej irifini w ryn
ka (Nr. II.) i przez zapjmnienie zostawił tam pngilares, w któ
rym znajdowało się 80 *ł. gotówką, 800 ił. w as; gnatach 
kasowych i jeszcze kilkaset reńskich w papierach wartościo
wych. W  kilka godzin po wyjścin z trafiki spostrzegł hr. P . 
ze zagnbił gdzieś pugilares wraz z pieniądzmi. Przyszło mu 
na myśl wstąpić do trafiki, gdzie oznajmiwszy cel swego 
prz/nycia, otrzymał z rąi p. Jnljana Schultesa swą egubę. 
Cm c ren p. Jnljana 8 zaiłngnje na największe nzuanie 
i podanie go do wiadomości pnbliCznej.

N o w ą  ta r y fę  d la  ł j& k ió w  i  d o r ó ż k a r z y  pnhll
właśnie c. k. dyreki ja policji ułożoną w poroznmienin 

i m igistratem tntejszym. Ma ona tę zaletę, że jest krótką 
i jasną, a więc nie będzie dawać powodn do nieporozumień. 
Za p.e'wsry kwadran. jazdy w dzień fiakrem parokonnym 
wypaaa 30 (w nocy 46 o.), jednokonką I. klasy (numer czer
wony) 20 (w nocy 80), jednokonką I ł. klasy (nnmei biały) 
I I  (w nocy 18) c. Za każdy kwadranp naHtępnją<-y płaci się 
w dziet fiakrów! 18, jednoaonce I. ki. lo , jednokuuce II. 8 c. 
w  nocy fiakrowi 26, jednokonce I. ki. 16, jednokonca II. k i 
10 centów.

oasar do i od pociągów kolei żelaznych z placn lub 
pomieszania bez różnicy odległości i czasn płacić się ma 
fiakrowi *paknnk>em I  zł., jednokonce I. 36, jednokonce II. 
26 o., za pakunek na koźle lub z tyłn powozu umieszczony 
dopłaca się anal0gi02nie i 6) lo  i 10 c. Ogólne postanowie
nia, które zapru udzają między innemi także kontrolę za po
mocą kontr smarków, pod jnm)

Z  p o m lę d z y  o a ta ta io h  p u b lik a o y j d la  lu d u
na,jcelmms. . u ,jp ,JŁiyczniej ^  ^  ^ pri ed

*°^?i ■ *8̂  ^0Wles * żJcla ludn wiejskiego opowiedziana 
> «bja.mona rj,m  kami przez pseudonim, Jjna jkawr:nka
po* stałem ; Anarzej Frąckowiak włościanin woorowy, czyli
Nowawies n-oądzona. Jest to w sposób p-1Vstcpny opowie-
dztane urządzenie gospodarstwa m n i e j , ^  „^jcUdskiego,
.  dołączeniem wielu praktycznych przepisów co do budów y
don w, sta.an, stodół i t d., osuszania łąk) ohowu byj i « ,

F ‘  lm!otów- ° ziełku tu nbeim»»jące przeszło 200 
-w i kilka arknszy planów, jako bardzo pr»kłj0aae powinno
byd użyte na nagrody w szkołach ludowych i w tym celu
zwracamy szczególną u-..agę świetnych Rad powiatowych.

owiadnjemy się , i ,  k s i^^n ia  wydawnictwa dcie] tanioh
» pożytecznych w Krakowie zaopatrzyła swój skład w to
« « * ł l  o, jak równ.aż w Hiatorję polską I Jhociazewsk.ego i Po
cenach bardzo przystępnych dostarcza oprawione na premje.

Z  Tow a r> ya ti> < - p ra w n lo s e g o . Sekcja d li prawo
p o z y t y w n e g o  odbędzie zwyczajne posiedzenie r sobotę 21. bm.

0 godz. 7. wieczór w czytelni Towarzystwa.

P .  B o  m an a  P o p ie l  powróciła jn i z Warszawy
1 wy„tąpi dzisiaj w znanej komedji Sardon p. t „Stfanduły,* 
w roli Małgorzaty.

Ł ło y t a o ja  rn oh om oJo i K ir o h m a y e ix  w  E ra -  
fcow le  przyniosło dotychczas 8C00 zł. We Wiednin zaś n- 
zyskano ze sprzedaży 72,017 zł., a mianowicie: ze sprzedaży 
zbiorów starożytnych 40106 zł., obrazów 9261 zł., 1 iejnotów 
404 z ł , sprzętów 10626 zł., odzieży i bielizny 1665 zł. win 
1106 zł., książek 1020 zł., z różnych innycb przedmiotów 
7826 zł. W  Krakowie pozostały jeszcze do sprzedania liczne 
drobiazgi, kosztowne zwierciadła weneckie, oraz kasy ognio
trwałe i lustro w rzeźbach z murzyLami.

f  d a w a a fc ju ew io s , emigrant, zapomniany przez ..wych 
rodaków, zmarł w Binkselli w końcu L.iietnia t. r.

f  J ę d rz e j S ta w is k i  były poruczuik 8. pułko wojsk 
polskich zmarł d. 7. maja w Ker-ib.ee/ovvie w Królestwie 

Polskiem.
f  M ion u ! ftz y m o ń a k i kapitan inżynierji b. wojsk 

polskich zmHrł 6. maja w W.ocławiu.
t  a a h l l l t  T r z e t r z e w lń z k l  obrońca przy warsza

wskim departamencie senatn zmarł w Janowie d 19. kwie
tnia r. b. Urodził się w r. 1824, w r. 1848 mianowany zo
stał adwokatem a w 3. lata póżniej|referentem prawnym w T o 
warzystwie kredytowem . W r. 1853 zaślubił p. Walerje 8to 
aowską, córkę pornczuika wojsk polakicb, poległego ped 
lgani- mi. W r. 1361 był jedoym z najczyuniejszych człon
ków delegacji ówczesnej miasta Warszawy a następnie był 
radnym Warszawy. Po ostatnich wypadkach opuścił kraj; 
za po wrota a> zapadł na zćrowin i  zakończył życie, pozosta
wiając głęboki ża) w sercach tych, którzy gc znali. Ponie
w a ż  ś. p. Angu„t miał licznych krewnych i przyjaciół w Ga
licji, przeto zamieszczamy to krótkie upomnienie pośmier

tne.

 Otrzymaliśmy następujące pismo: W imienin prawdy
ośmielam się upraszać Szau. Redakcję o łaskawe {umiesz
czenie w najbliższym nrze dzienuina swego, sprostowania 
tu ua odwrotnej stronie skreślonego, przyczem nadmieniam, 
że równocześnie z tuką prośbą -daję się do Redakcji {fazety 

Narodowej.
We Lwowie, dnia 19 maj„ 1870.

Z uszanowaniem J. Weiichowth sekr. Wydziału Sokoła.
S p r  o s t o w a n i e .  Wstrzymując się od należytego 

nacecnowania wycieczek przeciw Wydziałowi Sokoła w spra
wozdaniu z Walnego zgromadzenia w nr. 129 Gaz. Naród. 
zawartych, gdyz lakowe dostaieczni© iceuione są w sprawo
zdaniu w nr. 128 tejże samej Gaz. Naród, umieszczonem, 
poczytuję sobie za nieodzowny juz obowiązek, odeprzeć za
rzut, jakoby Wydział w n i  j n i e sl as z u i ej s zy  sposób 
pozbawił 6. członków prawa głeju z powodu, iż uchwałę 
wydziałn o przyjęciu tychże _io ogłosił w niedzielę, Ibcz 
dopiero we wtorek.

Wyjaśnienie w imienin Yi/gsiałujdane zgromadzeniu na 
interpelację w tym względzie wniesioną przez p. Żnkotyńskiego,

tutuj powtar-am.
N a  posiedzenin wydziału jeszcze d. 4. stycznia rb. uchwa

lono iż zapisań.' gromadnie przed samem grudniowem zgroma
dzę. iem na czionnów Sokoła, mają być przyjęci do Towa- 
..ystwn dopiero po przyjęciu odpowiednej, i w tj m kierunku
p.„euBtfWBIą<r s:„ m ającej onianjr adatetów i .egu.am inu, —
-ai-zeui głosował teś pidównzłs obecny p. Dobrzański.

Uchwała ta wydziału była więc w tej kolei na po
rządku dziennym niniejszego walnego zgromadzenia posta
wioną w o d c z y tanem w niedzielę sprawozdaniu z czynności 
Wydziału w ten sam sposób o niej wspomniano, i przeziw 
temu wówczas szan. interpelant głosu nie zabierał, i nie
słuszności nie W.dział. Po przyjęciu zaś w niedzielę przez 
z-rrotnadzftnie należycie uzasadnionej zmiany regulaminu, uło
żonej przoa podpisanego za porozumieniem s.j w swoim cz»- 
sij z p. Dobrzańskim, jako członkiem  dotyczącej k  mi ij, 

z poprawką p. Topmnickiego, a to, że prawo głosu i  głoso
wania. nabywa członek dopiero do 6. (komisja proponowała 
po 4 )  miesiącaeL od ciasu przyjęcia go do Towarzystwa, 
ogłoszenie w niedzielę powyżej wzmiankowanej uchwały < 5 
duatn zarówno pozbawiało owych 6. panów głc m i głodo
wania ua czub pomieciony, ja k  ogłoszenie jej we wtorek.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
r n y w ó z  » c i „  z  A m e r y k i  d o  E tu  o p y . W y

wóz zboża z Ameryki do Europy przybrał kolosalne rozmia
ry. Ze zb.orów w r. 1869 wysłali Ameryka do Anglii 370 
okictów ze zbożem. Na okrętach tych znajdowało „ię 14 tnilj. 
mierzyć, W  r. 1868 przywieziona z Ameryki o połowę mniej 
zboża niż w rohn 1869 a mimo to okoliczność ta wpłynęła 
mucno na handel zbożem w wschodnii j części Europy. 3koro 
Amerykanie szmcznjmi środkami użyźnią te części ziemi, 
w których panuje posneba —  a co nastąpi niezawodnie 
w bardzo krótkim czasie — produkcja zboża wzrośnie po
dwójnie a może jeszcze więcej, co wpłynie jeszcze nieko
rzystniej na prodnkcję zboża w wschodniej Europie. Dokła
dniejszy obraz tego postępu Ameryki poda nam etatystyczny 
wykaz przywozn pszenicy do Anglii w ostatnich dwóch l i 
tach. W r. 1867 przywieziono do Anglii 34,645.669 cetna- 
r(jw pszenicy, w r. 1868 82,639.768 Cetnarów a w r. 1869 
37 695-828 cetnarów. W  przesyłce tej brały udział następu

jące krsje lg67 , 868 l86s)

14,025.236— 10,063.617— 9,168.331
7,052.304— 6.034.013—  6,118.846 

418.012— 664.419— 1,030.564

2,446.638—  3,049.088—  2,361.878 
1,661 774— 3,219.536— 1,004.473

26,936.6»9—24,016.374— 20,223.902

1867 1868 1869
4,188.018—  6,908.149— 13.181 507

683.127— 557.443— 2,723.053

Rosja
Północne Niemcy .

Dauia
Turcja i księstwa

Nad nnajskie

E g ip i

Razem .

Zjednocznne St.
Angielska część 

Amerj ki

Razem . . M 71-1*0"  6,466.592-15.904.666
Z tego wykazu widzimy, iż mimo dobrego urod' lu 

w r. 1867, a po części i w r. 1868 wywóz pszenicy do An
glii i Em opy wschodniej ,padł z 27 milionów cetnarów na 
20 milionów, a więc zmniejszył się 25°/0. Z Ameryki nato
miast przj niez.ouo w r. 1867 lylko 5 milionów, a w dwa 
lata później 16. milionów. W ywó* zboża z Ameryki wynosił 
zatem więcej niż o 300°/0. Jest to stosunek, który nie mógł 
wyniknąć z przypadkowych tylko wydarzeń, lecz z zupełne
go przewrotu dawnego stosunku prodnkcyjnego.

Stosunek ten zmienia się obecnie jeszcze więcej i 
jeszcze niekorzystniej dla Europy. Podłng wykazów angiel

skiego urzędn handlowego przywieziono w styczniu i lntym 
br. z zatalr ausurjackich razem tylko 14.629 cetnarów, pod- 
czai gdy w tych samych miesiącach w nbiegłym rckn przy
wieziono do Anglii około 126.364 cetnarów. Tymczasem 
Ai—.yka przywiozła do Aoglii w styczoin i lntym br. 
1,816.645 cetnarów, «  nbiegłym roku w tych samych mie- 
siąmeb tylko l,218.ol7 cetnarów. W  przeciągu jednego ro
ku -aLem o„łabl tak znaczoie tiansport zboża do Anglii 
a Enropy, a Ameryka natomiast dostarczyła w tym roku już 
o 69% więcej niż w ubiegłym roku.

W  obec takiego przewrotu w jednej z nsjważniej- 
Bz;:h gaięzi p.odnhcji, co wykaznją przytoczone tn cyfry, 
rolnctwo w krajach wschodniej Europy jest mocne zagro
żeni, a mianowicie w Anstrji, zwłaszcza w Galicji i ne Bu
kowinie.

N o w a  e m is ja  a k o y j  g a l io .  K a r o la  L u d w ik a .
Radi zc/ządn powyższej kolei postanowiła w skutek umoco
wania walnego zgromadzenia dostarczyć potizebnych fuu- 
duBz.w na bndowe linii Lwów-Złoczow Podwołoczyska w .en 
sposib, iż wydała d lp a ri akcjonarjnszom swoim akcje czwar
te; wnisji. Pięcproceutowe odsetki znajdują pokrycie w pro
centach interkalarnych, zaś przyzwolone lalsze dwa procenta, 
w priliminowanych kosztach otrzymania pieniędzy. W  skntek 
tego uuało się koszta dotychczasowego w akcjach pierwszeń
stwa inb w akcjach rzeczywistych (trzymanego kapitału —  
sprowadzić do 94,,,, procentów. Zarząd przeto postanowił 
przy wydaniu reszty kapitału w kwocie 6,600.000 zł. udzie
lić akcjonarjnszom wszelkich z tej operacji wynikających 
korzjsci.

K o n fe r e n c ja  w s z y a tk lo h  k o le i  ż e la s n y o h  we
Wiedniu reprezentujących odbyła się we Wiedniu na dworcu 
kolei żelaznej półn., przyczem uchwalono przyjąć projektowane 
prsz komitet prawo o księgach nypotecznych dla kolei, jako- 
teź prawo o wywł szczeniach na rzecz kolei, i polecono za
rzutowi kolei los. Fe.dynaudj doręcz;ć ministerstwu te pro- 
jekta i starać się o praktyczne przeprowadzenie takowych.

R s lę g o s n s z . Na folwarku dworskim w Zalesin po 
wntn borszezowskiego zostałksięgosusz sprawdzonym Środki 
zaradcze zarządzono, i ustanowiono 3 milowy okręg zaiazy, 
do którego wcielono nasłępnjące miejscowości powiatu bor- 
Bzciowskiego : Kudryńce, Mielnica, Uście biskupie Krzywcze, 
Brrszczów, Nowosiółka, Micbałówka, Dźwiniaczka, Pa.iiow- 
ce, Zawale, Babince, Łatkowce, Dźwinogród, Trub yn, Eo 
rysskowce, Wolkowce kolo Dźwinogrodu, Wołkowce koło 
Bcrszczowa, Olchowiec, Cliudykowce, Michałków, Filipkowce, 
Iw jiie  puste, Babince koło Krzywcza, Germakówka, Niwra, 
Żałicze, fiłobudku tnrylecka, Trójca, Pnklaki, Gusztynek, 
Iwanków, Muszkatowce, Strzałkowce, Piszczatyńce, Wyso- 
czka, i miejscowości powiatu zaleszczyckiego: Cbndyjowce. 
Szyszkowte, Skowiatyn, Korolówka i Sznparka.

Oraz zabroniono targów na bydło rogate w Kudryń. 
cacj, Krzywcza, Uściu b'.sknpiem, Mielnicy, Korolówce i 
Boiseczowie.

L o .o w a n ie .  Dnie 3. czerwca 1870 odbędzie się 
w Wiedniu o 9. gods nie rano w zabudowaniu bankowem na 
2. piętrze dwudzieste i trzecie losowanie listów zastawnych 
uFrzyw. austr. banku narodowego, na którem wylosowane 
zostiną listy zastawne w nominalnej wartości 200.000 złr.

Wiedeń 12. maja 1870.

(O . I j . )  B n o za o s , 17. maja. (Sprawozd. własne. 
Dz. rolskieijo.) Przy ożywionych targach notuję ceny na- 
stępujące-

Psisotea 170 ft. wag. wied. zł. 7.80—8.00; żyto 160 ft. 
3.40—3.60; Jęczmień 140 ft. 3.30--3.50; Owies 100 ft. 2.40— 
2.60; Hreczka 140 ft. 3.30—3,60; Jagły 140 fr. 0.00—0.00; 
Kukurndza ir . 1869,170ft.0.00— 0.00; Knkurndza z. r. 1870 
170 ft. 3.80—4.00; Groch biały wielki 108 ft 3.40 — 3.80- 
Groch drouny 180 ft. 0.00 -0.00; Groch ziel, 180 fl. — 3.50 
4.00; Fasola biała drobna 180 ft. 4.00—4.20; Fasola długa 
i80 ft. ó 40—6 80; Fasola perłowa 180 ft. 0.00—O.UO; Fasola 
patra 180 fr. 0.00—0 00; Nasienie koniczyny 180 ft. 40— 45 
Siemię konopne 120 ft. 0.00—0 00; Krupy hreczane 140 ft.
6.20—6.30, Olej konopny 10o ft. 0C— 00 00. Patoka za cetnar 
zł. 00.00. Okowita gotowa za wiadro 41 80° Trai. 12 — 12.80. 
Na termmatkę maj-sierpień 13— 13.50 zł

nan

(starego) podobna Rada państwa z charakterem 
konstytuanty nie byiaby ni ozem innem, jak wyszłą 
z sejmów Radą państwa, którąby przeto przyjąć 
można; Nowa Presse zaś uważa konstytuantę jako 
nowe, n i e k o n s t y t u c y j n e  stadjum sprawy u- 
godowej.

Deputacja czeska udawała się w Pradze do 
br. Potockiego z prośbą o odroczenie wykonania 
wyiuku wydanego przeciw deputowanym sejmowym 
Kratochwilowi i Jandzie.

Konsorcjum hr. Thuna urgowało br. Poto
ckiego o koncesje na kolej z Pragi do Dus (ko
palnie węgla).

Tagblaif donosi, że obawy niemieckiego ka
syna w Pradze o los Niemców czeskich w razie 
ugody, uspokajać miał lir. Potocki w rozmowie 
z dr. Schmeykalem uwagą, aż Czesi obiecują, w kwe- 
Sujach konstytucyjnych postępować w porozumieniu 
z autonom iam i niemieckimi, mężowie zaś tacy 
jak dr. Rechbauer i jęgo towarzysze nie dopuszczą 
pewnie, aby interesu Niemci w w Czechach ponio
sły uszczerbek.

t "iLio cel rokowań z Pclakam1 podaje wczo 
rajsza Tagespresse umożliwienie delegacji polskiej 
powrotu do Rady państwa.

Oprócz wymienionych już, Czas podaje j e 
szcze Dietla i Czerkanrskiego jako powołanych do 
Wiednia na konferencję. Wezwany został także 
Ludwik Wodzicki.

W edle otrzymanych tu we Lwowie telegra
mów prywatnych z Wiednia, ks. Czartoryski Kon
stanty, będący prezesem banku franko-anstija- 
ckiego —  opuścił Wiedeń z pozostawieniem dłu
gów na 800.000 zł.

W Insbruku skonfiskowano onegdaj ultramon- 
tański dziennik „ T iro le r S tim m enu.

Dnia 10. czerwca rozpocznie się w Segedyme 
ogromny proces węgierskich rozbójników i mor
derców. Rozprawa ostateczna potrwa kilka miesięcy. 
Oczekują bardzo wielu wyroków śmierci.

Dziennik Lwoicski otrzymał dziś telegram z 
W iednia, że według obiegającej tamże wieści, w 
Bukareszcie miała wybuchnąć rewolucja— a książę 

| Karol był zmuszony uciec.—Doniesieniu temu tru- 
: dno zawicizyć. IJdoże to tylko sztuczka giełdowa 
j  kolportowana w Wiedniu, a obliczona na spadek 
i papierów.

Rząd włoski powołał cio Florencji na konfe
rencję wszystkich prefektów Dowódzca zbiojnego 
oddziału w Toskanie, Gagliano, został pojmany.— 
Koło Reggio w Kalabrji przyszło do starcia mię- 

j dzy wojskiem a powstańcami, którzy zostali roz- 
| prószeni.

Florencka O pirione  donosi, że rząd papiezki 
ustawił na granicy kordon żuawów, aby zapobiedz 
wtargnięcia powstańców.

Francuzkie Ciało prawodawcze potwierdziło 
wczoraj sprawozdanie K o r  swoich o plebiscycie. 
Jules Simon wniósł interpelację o plebiscyt.

Ostatnie wiadomości.
W  przeszłym tygodniu wysłano z Cieszyna do 

lir. Potockiego rodz\" memorandum ludności pol
skiej ua Szląsku. Memorandum to wyszło od wielce 
poważnego, szanownego i autejBHŁego, chłopa, pod
pisali się ua mem sami chłopi i jeden pooeł kra
jowy i proboszcz. Podpisani żądają:

1)  aby szkoły ludowe były wyznaniowemi;
2) aby jedno z gimnazjów zamieniono ua re

alne z vykładowym językiem polskim,
3) aby preparandę cieszyńską zamieniono na 

preparaudę z wykładowym językiem polskim, bo w 
preparandzie tej sposobią się nauczyciele szkól lu
dowych;

4; aby w powiatach: bielskim, cieszyńskim i 
frysztackim, w starostwach i sądach urzędowano 
po polsku.

W k uicu podpisani oświadczają, że jeżeli rząd 
nie eh e tych żądań zaspokoić, niech wzmianko
wane rrzy powiaty przydzieli do Galicji.

Równocześnie, chociaż bez wiadomości o po- 
wyższem piśmie, z inicjatywy innego posła krajo- 
wego. p. Wałacha z Kakowca, wydział cieszyńskie
go Towarzystwa rolniczego podał meniorjał do hr. 
Potockiego, prosząc go, jako byłego ministra rol
nictwa, jako znakomitego obywatela, a obecnie 
prezesa ministrów, aby wsUwił się za rzeczonem 
Towarzystwem roln. do ministerstwa roin i poparł 
powagą słowa *wpgo żądania towarzystwa.

Żądania Szlązaków są w zupełności zgodne 
z prawami zasad.iiczemi, i są tego rodzaju, że mo
gą być załatwione w drodze rozporządzenia mini- 
sterjalnego.

Z Trze nowej (Bólunmeh-Trubau) telegrafowano 
wczoraj do Crusw. „Hr. Potocki powrócił (z Pra
gi), Czesi żądając rozwiązania sejmów, obiecują 
obesłać sejm nowy. Innego pozytywnego rezultatu 
dotąd ..ie osiągnięto. Niektóre żądania feudałów 
wywołał.) odrazę Potockiego. Deputacja Tyrolczy
ków przybyła^ do Pragi dla porozumienia się z Cze
chami. Ilmrokracja pragska rozpowszechniła po
głoskę tendencyjną, ?,e Potocki podał się do dy
misji"

Na poruszoną w Pradze kwestję zwołania 
Rady państwa ad hoc fj. do rewizji konstytucji 
grudniowej, wczorajsze dzienniki wiedeńskie za
patrują się odmiennie. Według Fremdenblattu

TelogriMiiy „Ezieiuila Puckiego.1*
Wiedeń Iii m aja. W  tn lc js z jch  L o L  t  po- 

lily i znycli zapew n ia ją , iż Czesi eo <|o udziału w  Ka
dzie pańslw a , żadnych przyrzeczeń nic aali h i. P o 
tockiemu. .Jednakowoż rozw iązan ie se jm ów  w  P ra 
dze i l ip n ie  je s l  postanow ioucm , i rząd przyrzek ł 
przedłożyć ja  W na jrych lej dc sankcji zm iany ordy
nacji w yborcze j, k lórc m ają byc uchwalone przez 
nowo zwoJario sejm y. Rząd liczy na w yrozum iałość 
U ech ó w , iz wezm ą następnie udział w  Radzie pań
s tw a , a w  razie przeciwnym  zarządzi w ybory bez
pośrednie.

Dziś w ieczór oczekiwany tn je s t  dr. Z iem iał- 
kowski

(Dr. Ziemiałkowski w istocie onegdaj wieczor
nym pociągiem wyjechał do Wiednia. P. R.)

Lizbona Id m ija . M arsza lek  Saldami; ob
w o ła ł dz<ś na czele sześciu bataljouów  pronnncia- 
menlo. K ró lew ska gw ard jn  pałacow a staw iła  jed n o 
godzinny opór. Zabito siedmiu żołn ierzy, trzydziestu  
raniono. Saldanhn opanował w arow n ię ś. Jerzego. 
Później m iał d ługą kon lercnąje z królem. Lou łe w e
zwany przez króla, podał się do dym isji. Saldanha 
odebrawszy poleceuie złożen ia nowego gabinetu, za
trzyma tekę m inistra wojny. Oportu i inne m iasta 
poparły ruch w stolicy, który zresztą  w yłączn ie w o j
skowy m iał charakter. Ludność zachow ała s ię  jak  
najspokojniej. Rozw iązan ie Izby prawdopodoDne.

Telegrafowane kursa wiedeńskie
W ie d e ń  '20. iuuja o M godz, 30 min. Akcje frsnk- 

»ustr. 117.25; kiedyt.iwe 255.60; anglo-anstriackie 320,60 
Tramway 216.50; kolei połudoiowej 191.60; losy a r. 1860 
— .—  ; uapoleondor 9.88 ; węgierskie losy — ; kolei 
Karolu Ludwika 233.— . Usposobienie: mało pokupn. Paryż : 
renta 75.50; lomb. 390. Usposobienie mdłe.

Przyjechali do Lwowa d. 20. maja.
Hotel Europejski Michał Czerniakowski z Lisy- 

esydca, Murceli Dybdaiewica z Ubu A, Aieksarder Smarze- 
wski z Kobyla, Wincenty Wasylewski z Frai kfurtn, Stani
sław Cliometa-Orłowski z Wiirtembergu.

Hotel EangTa - Maciej Borowski z Hnrka, Metensz 
Ccglecki z Podwołoezysk, Piotr Stachowicz z Rudek,. Joachim 
Rosenberg ze Stanisławowa,

M o te l G e o rg ! Stanisław br. Hagen z Wielkich 
Ócz, Wiktor liedmar z Par; za, Ksawery Krzeczuuowicz z Ko
marowa, Apolinary hotkowski z Hanłowic, Józef Pieńczy- 
kowski z Wybrauówki, Ignacy Pierzchała z Uszkowic, M i
kołaj Wolański z Panszówki.

H o te l A n g ie ls k i.  Juljusz Barański z Łnkawicy, 
Piotr Garbaczyiiski s Mokrzy, Tadeusz Szczepański z Czay- 
kowic, Ludwik Myszkowski z Jarosławia, Wiktor Umlanff 
z Wiednia, Tadeusz Hoszowski z Kuliszówki, Emil Dworzak 
z Rustokn.

H o t e l  K n h n a . Albert Nablik ze Zborowe, W łodzi
mierz Czechowicz z ruskiej Rawy.

I j. 514% . Jan Janiszewski z Rusinowa.
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 18. maja 1870 r.

Akcje.
Banku anglo-auatr. na 200 a). (20 ft. azterl.)

z wpłatą BO0/ , ......................................
Inst. kred. dla handlu po 160 zl. w. a. . . 
Niż.-austr. Tow. eskomt. po 500 zł.
Austr. b. c e n tr a ln e g o ..................................
Banku franko-austr..........................................
B. spółk. w V ;edniu po 200 zfe *40°/, wpł. 
Galie, banku kraj. no 200 zl wpł. 40% 
Galie, banku hyp. po 200 zł. wpłat* 4„ ’/, 
Galie. B. dla handlu i przemysłu po 200 zł.

z wpłatą 4 0 % ......................................
Banku narodow y-  ........................
A ułuT Towarz. żegl. par. p j  500 zł. m. k. 
Kol. ces. E lżb ijty  po 200 zł. m. k. . . .
Półn. kolej po 1000 zł. w. a..........................
Kolej Karola-Ludw. po 200 zł. m. k.. . .
Łwowuko -Czera.- Jasska kolej po 200 zł. w. a.

w srebrze (20 fnne. s z i . ) ...................
Koiej półn. wsch. w ęg ierska ........................
Tow. kolei państ. po 200 zł. m. k. (500 fr.) 
Połud. kolei państ. po 200 zł. w. a. (500 fr.) 
Spółki BoryslawLkisj po 200 zl. w. a. . . 
Wiedeńskiego banku handlowego . . . .

Listy zastawne.
Po w. austr. Tow. kred. :iem. p.zeznaezone 

do losowania po 5% w srebrze . - . . 
Gal. Tow. kred. w w. a. po 4% . . . .

57. ■ • ■ •
Gal. banku hipot. po 6 % .............................
Gal. zakł. kred. włość, do losowana po o%  
Banku naród, w wal. a-st. do losow. po 5°/,

320.00 320.50 
255.70 255.90
872.00 876.00 
74 00 76.00

116.76 117.25
108.00 108.50

721.00 723.00
594.00 596.00 
198.76 199.25
2246 2250

231.00 231 50

207.00 207.50 
164.50 105 00 
399 00 402.00 
191.30 191 50

113.00 113.60

(za 100 zł.) 
107 CO 107.60
76.50 77.00

90.60 91.00
90.50 91.00 
93.35 93.50

Cennik Izby handL i prs
we Lwowie dnia 19. maja.

I. Akq]e za sztukę.
.Kolei gal. Kar. Lndwika 
Kolei t wow.-Czern.-Jassy . .
Banku hyp. g. z wpŁ 40%
Papierni czerlańskiej . . . .
Galie. B*nłcu farbowego . . .

ZL U sty  zastawne za 100 zł.
Tow. kred. gal. w. a. 6% . .
Tow. kred. gal. w. a. 4°/, . .
Banku hypot. galic. 6%  . . .
Galio, aakładukred. włościańskiego

ZZZ. Obllgl za 100 zł.
tndemni_—/j ne galic.................

„ wk. Krakowa.
„ ks. Buki .rińs. .

Pożyctki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwss. kol. gal. K. L . I. em.

■i n a D. em.
„ „ Łw. Czerń. I. emi.
» » » . . n. „

XV. Honety.
Dukat h o len d ersk i...................
Dukat c e s a r s k i ........................
N a p o leo n d o r.............................
Półimpeijał rosyjski...................
Kniei srebrny rosjjsk. . . . .

„ papierc.., „ . . . .
Banknoty poLkie za 100 zł. poi.
Talar pruski srebrny . . . .  
Pruskie ouety susowi . . . .
Srebro ......................................

"D r . l i r a  posiadająca polski, niemiecki i fran- 
r O L K a .  cazki język, rysunki i wydoskona
loną grę na fortepianie, a trudniąca się od 
kilko . u wyasztaiceniem dzieci, poszukuje miij- 
sca jako nauczycielka lnb do Towa.-ystwa 
w mieście albo na wsi. Zgłosić się pod liczb- 
338% Łyca _tów. E . P .  630 (3 — <

. .  ■ . ■ »  | • do zarządu ma-
Rolm k uzdolniony jątku
umieszczenia w Gancji lnb zabranych krajach 
polskich za procent od dochodn podniesionego 
rzez jego zarząd lub za starem wynagrodźeniem.

Wiadomość na listy fran. pod adresem dr. 
Norłowskiego adw- k. kraj. Nr. 436% ulica 
Krzywa wt Lwowie. 634 (3— 3)

A R N O L D  W E R N E R
we Lwowie 

utrzymuje na składzie

Grabie Shuttlewortha
i oryginalne angielskie

Przetrzązacze,
Obzypywacze,
Walee pierścieniowe. (618 5—6)

l .  266. Konkurs.
Przy miejskim zakładzie 

sierót, w  oddziale żeńskim, jest 
do obsadzenia za kontraktem

Sosada nauczycielki z wyn&gi o- 
zeniem rocznym 240 złr. i wol 

nem mieszkaniom w  zakładzie 
w raz z opałem

Włącznie do 31. maja b. r. 
Prezydjunt Magistratu przyjmować będzie 
podania dotyczące, do których załączyć 
należy dowody co do wieku, dotychczaso
wego zatrudnienia, odbytego z dobrym 
postępem egzaminu nauczycielskiego i na
bytej zręczności w robotach ręcznych ko
biecych. 646 (2— 3)

Uwzględnione zostaną tylko osoby 
stanu wolnego lub bezdzietne wdowy.

Poszczególne obowiązki nauczycielki 
określone są w regulaminie zarządu zakła
du i osobnym porządku domowym.
Od Prezydjum Magistralo król. stul. miasta

Lwów dnia 13. maja 1870.

Płacą Żądflą

w. a. w i.

ił. | ct. ał. | at.
*34,75 236 00
206 50 20? s>
000 00 103 co
00 00 Ofl (D
00 00 72 00

83 50 84 00
76 60 76 09
90 26 90
90 76 91 '6

74 60 75 10
00 00 00 )0
00 00 00 )0

100 00 10100
00 00 0000
00 Oo 0000
00 00 00 00
00 00 0( 00

5 79 f 86
6 81 186
9 86 i 94

10 00 1( 16
1 90 1B6
1 49% 150%

00 00 oc )0
00 00 Of 10

1 82% 1 831/,
121 25 122 50

Telegrafowane knrsa wiedeńskie
19. maju.

Jednolity dług państwa w banknotach 60 ił .  30 ct. 
w srebrze 69 sł. 76 ct. Losy pożyeski ■ 1860 r. 96 sł. 62 ct. 
Akcje banku wiedeńskiego 721 sł. —  ct. Akcje tanki, kre
dytowego 266 sł. 30 ct. Londyn 123 ał. 75 ct. Srebro 121 u , 
50 ct. Napoleondor 9 sł. 88 —  ct.

Wiedeń dnia 19. m-j 1. godz. 35 m.
Węgierskie akcje kred>t. 86.60; Akoje: Banka sng. 

austr. 321.60; kolei Cisańskiej 226.76; kolei K j-oL-Lud. 
236.—  ; kolei siedmiogr. 169.60; kolei połudn 192.20; kolei 
aliiUdskiej 173.— ; kolei państwowej 40 2 .-; kolei lwowsko- 
czerniow. 207.— ; banko franko-anst 116.60; kolei węg. półn. 
wschód. 164.60; kolei pćłn. 224.26; kolei Budolfa 166.60; 
kolei węB. wschód. 94.25; galic oblig. indemn. 74.60; losy 
z r. 1864 118.60. Usposobienie: mdlejące.

Wiedeń d. 19. m-j, 6. godz. 00 ra.
Akcje: kolei koszycki oderb. 61.60; kredytowe 256.20; 

bankn ang. aust. 320.50; banku obrotowego 114.—; kolei 
Karo'.-Lndw. 233.75;'Jkolei połud. 191.40; kolei państ. — .— ; 
banku franko-austr. 116.60; banku lado*, z całą wpłatą 203.50; 
bankn budowi. 72.26; banka cent 74.— ; wijd. Związku 
banków. 228.00, kolei Elżbiety 200.—; losy z roku 1860— .—; 
napoleondor 9.88. Usposobienie nieożywione.

P u y i .  Ben ta 76.16. Lombardy 391.— . Amer. — ;

Berlin. Mosk. noty bank. 74'/,; austr. akcje kiedyt 
151%; lombardy 105%; akcje galicyjskie 96% ; kolei pań
stwowej 219% ; kolei rumnńskiej 69*/, I austr. noty ban
kowe 82'/,. Usposobienie stało.

owies w m. S4; rzepak zimowy w m. —; koniesym. eser-
wona w m. — .

P oc ią g  k o le jow e  ną g łó w n y m  dw orcu  Kar. Lu d w ik a
(Podłog zegarn lwowskiego.)

O d c h o d z ą  ze Lwowa do Krasowt c g  6 m. 41 rano.
n i, n 0 , 6 ,  16 wieczór.
n „ d o  C.jrniowiee o „ 10 ,  4J rano.
s „ n o , 9 B 48 wieosó.

„ i  do Brod. i Zloc. o ,  U  „ 9 rano.
n „ 0 »  10 ,  8 wieczór.

P r z y c h o d n ą  z Krakowi do Lwów* o „ 10 „ 9 rano.
„ n „ o „  9 „ 28 wircsói.
„ z Czemiowieo „  o „ 6 „ 21 rano.
„ » o ,  4 „ 80 wieczór.
, z Brodów i Zloc. „ o n 5 ,  4 rano.
„ „ n o ,  4 ,  1 ( wiectór

P oc iąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j »L w o w -P o d z .
^Podługzegaru lwowskiego.)

Od chód  są do Brodów i Złoczowa o g 11 m. 38 rano. 

n • 0 u 10 „ 3* wieczór
P r z y o c h d z ą d o  Lwo. z Broi. i Złoe.o ,  4 ,  95 rana

, » o „ 3 „ 42 wieczór

Podziękowanie.
Najserdeczniejsze składam dzięki panu profe&urowi v. Orlięć, 

zamieszkałemu w Berlin ie, Wilhelmstrasse 129, za udzieloną mi po

moc w wygraniu 1 Terna, 1 Amba solo i 1 Amba na ciągnieniu
dnia 30 z. m. w Tryjeście. Wygrana ta jest dla mnie wielką
pomocą, zalecam zatem wszystkim grającym w loterję , aby doświad
czali szczęścia tylko z pomocą pana profesora.

Haag, 4. maja 1870.
Poczta Gleichenberg, Unter-Steiermark

Józef l l lr fch.
właściciel ziemski.

Oświadczenie.
Oświadczam nnińjszem , iż za pomocą instrukcji, udzielonej 

mi przez pana profesora v. Orlięć w Berlinie, Wilhelmstrasse 
129, wygrałem dnia 30. z. m. na ciągnieniu w Linzu 

1 Terno w 3 numerach 
1 Terno w 4 numerach 
4 Amba w 2 numerach 
4 Amba w 4 numerach 

Graz, 4. maja 1870.

Fr. J. Hnubner,
Sollizitator.

647 (i — i) Albreciitsgasse Nr. 405.

Filja Banku Centralnego
w e  L w o w i e  

wydaje

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
leczy l i s t o w n i e  l e k a r z  s p e c ja ln y  dla chorób epileptycznych D r .  O. K l l l i s c l i  
w  B e r l in i e ,  Louisenstrasse 45. Jaż przeszło sta wyleczonych. 684 (21 — 152)

5 ° i 0
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o
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ASYGNATY KASOWE
*  o ź m i o d n i o w  em wypowiedzeniem

ASYGNATY KASOWE
z  t r  z y d z i e  a t o d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

DYREKCJA.
Kute, wypróbowane w agi dla bydła, niezbędne dla każdego zarządu dóbr

gospodarstwa wiejskiego, dla każdej gorzelni i fa
bryki cukru, dla każdego browaru i t. d., nie- 
prześcignione w swej dokładności, pewności z 
trwałości pod lOletniem zaręczeniem.
Wagi unost. fieŻŁin: 15, 20, 25, 30, 40, 50 cetn.

po cenie: Zlr. 150,170, 200, 230, 250, 300  
opatrzone żelaznemi poręczami i przynależnemi 
ciężarkami. 520 (19 -30)

Bez żelaznych poręczy, jednakże z ciężarkami, 
każda waga o 50 złr. —  z drewnianemi porę
czami, jednakże z ciężarkami o 35 złr. taniej.i 

Zamóv ienia uskuteczniają się ł-a nadesłaniem 
gotówki lub poLraniem pocztowem.
L. Buganyl Sc Comp. 

W a a g e n  &  G e w ic h t e  F a b r ik a n t e n  in  
W ie n ,  Stadt Singerstrasse Nr. 10.
W  G a l i c j i  przyjmuje zamówienia dla nas pan 
A r n o l d  W e r n e r  we Lwowie.

c l  T C ,  T T W y ł g l Y W .  G ł A L I C Y J S K l

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
wydaje we IiWOWie i przez

Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
p o c zą w szy  od  20 . ^Października 1869

A S Y G N A C J E  K A S O W E
41!* procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
5  »  »> u

>. n  »  30
6 „ „ 60

A sygnac je  kasowe Banku hipotecznego pierwszych dwu kategoryj w  obiegu będące, mogą na
żądanie interesowanych zostać przepisane na -edną z drugich dwu kategoryj.

I iW Ó W , 18. Październ ika 1869. |  S B *

I D O

MIESZKANGÓW
prowincji!

Maszynista mój 
podróżuje obecnie

z wielkim doborem prawdziwych amerykańskich maszyn do 
szyeia najdoskonalszej konstrukcji, szczególnie dla użytku rękodzielników 
i familij polecenia godnych. Tenże zatrzyma się w Czerniowcach od 14. 
do 21. maja. Za każdą przez tegoż sprzedać się mającą maszynę ciaję 
wszelkie poręczenie i upraszam dla niego o zupełne zaufanie i łaskawe 
liczne zgłaszanie się. Cenniki i nauka bezpłatnie.

*rw* U o s e n t s e l ,
jeneralny ajent dla Galicji, Bukowiny i Sziązka. 

Główne składy: we Lwowie, ulica halicka Nr. 306., w Krakowie
rynek 19., w O p a w ie ,  wyższy rynek. 568 ( i l —?)

Filja Banku Angielsko-austrjackiego
we L W O W I E

podaje do powszeclnej wiadomości, że, 
począwszy od dnia 1. W rześnia 1q>69

5°i0 A S Y G N A T Y  K A S O W E
z ośm todn iow etn  w ypow tedsenien , wydaje,

i od wszystkich w  obiega będącyoL 529 (te-?)
Asy gnat kasowych z dniem powyższym .5 »%  liczy.

u

»»

u
522 16- ?

C, k. uprzyw. kolej galic, Karola Ludwika

OBWIESZCZENIE.
Potrzeb nafty dla c. k. uprzyw. kolei gal. 

Karola Ludwika na rok 1871 ma być w drodze 
ofert pokrytą.

Ubiegających o to zaprasza się, aby swe 
marką stemplową na 50 cent. i w wadium 5°|0 
zaopatrzone oferty, n a jd a le j do  1. czerw ca  
r. b. do podpisanej dyrekcji ruchu wnieśli.

Warunki dostawy mogą hyc przejrzane 
w magazynie materjałów w Krakowie, Prze
myślu i Lwowie.

W ofercie musi być dokładnie wyrażono, źe 
warunki dostawy przejrzano.

Oferty bez wadia, jako też i takie, w któ
rych wiadomość warunków dostawy wyraźnie 
nie jest wymienioną, tudzież oferty dodatkowe 
nie będą uwzględnione.

646 (2—3)

Lwów dnia 14. maja 1870.

Dyrekcja ruchu
c. k. uprzyw. kole* gai. Karola Ludwika.

W y d a w c a : W ita l i*  B m o c  b o w a k i . Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. Z drukarni E. Winiarza.


